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„Cohen” po polsku w Teatrze Muzycznym Roma w Warszawie

Sobowtór pije w barze

Katarzyna Groniec śpiewa trzy utwory Cohena i w każdej z nich kreśli odmienny portret kobiecy
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O
 czym rozmawia się wieczo­
rami przy barze ze szkla­
neczką whisky w ręku? O 

miałkości życia, o kobietach, o prze­
mijaniu. W najnowszym spektaklu 
Teatru Roma śpiewa się także pio­
senki Leonarda Cohena, co zresztą 
okazuje się znacznie ciekawsze od 
zwierzeń zaprawianych alkoholem.

Dla potrzeb widowiska salę kame­
ralną Romy zamieniono w knajpę z 
końca lat 50. ubiegłego wieku. W ta­
kim lokalu młody Leonard Cohen po 
raz pierwszy publicznie recytował swo­
je wiersze. Stylizacja jest udana i 
atrakcyjna dla widzów, którzy siedząc 
przy stolikach mogą się napić kawy, 
soku lub wina. Niewielką estradę oraz 
bar z wysokim stołkami i mnóstwem 
alkoholi zarezerwowano dla wyko­
nawców.

Scenariusz Macieja Karpińskie­
go ma typowe wady i zalety dla po­
mysłów próbujących łączyć w spój­
ną teatralnie całość kilkanaście pio­
senek. Słabością jest więc tzw. słowo 

mówione, nocne monologi o nie­
udanych miłościach czy samotno­
ści. Choć oparte na autentycznych 
zwierzeniach Cohena, w wersji te­
atralnej nazbyt szeleszczą papie­
rem. Aktorzy próbują dodać im in­
telektualnej głębi, co wszakże spro­
wadza się do efektownych pauz i za­
wieszeń głosu, w czym celuje 
Krzysztof Wakuliński. Na szczęście 
jest też 17 piosenek Cohena, w któ­
rych potrafi on powiedzieć znacz­
nie więcej niż wtedy, gdy słowu nie 
towarzyszy muzyka. Jest w nich cy­
niczna postawa wieku młodzieńcze­
go, dystans wobec rzeczywistości, 
jaki osiąga się wraz z dojrzałością, 
jest próba pogodzenia się ze świa­
tem, którego przecież jeden czło­
wiek nie jest w stanie zmienić.

Songi Cohena mają tylu fanów w 
Polsce, że o sceniczny żywot spektaklu 
można być spokojnym. Zwłaszcza że 
jego strona wokalno-muzyczna jest 
atrakcyjna. Dariusz Kordek udanie 
odwołuje się do stylistyki Frankiego 

Laine’a, amerykańskiego idola pio­
senki sprzed pół wieku. Katarzyna 
Groniec śpiewa zaledwie trzy utwory 
Cohena (w tym słynną „Suzanne”), 
ale w każdej z nich kreśli odmienny 
portret kobiecy. Gdyby to ona stała się 
bohaterką wieczoru, może zaistniała­
by szansa na zupełnie nowe odczyta­
nie znanych piosenek.

Realizatorzy wyraźnie woleli pójść 
sprawdzoną drogą i dlatego główną 
rolę zarezerwowali dla Piotra Macha­
licy. Ze swym niskim, lekko schryp­
niętym i zmęczonym życiem głosem 
wydaje się on być wzorcowym kandy­
datem na polskiego sobowtóra Cohe­
na. I o niego chyba chodziło twórcom 
spektaklu.

Jacek Marczyński

„Cohen”. Scenariusz Maciej Karpiński, re­
żyseria Krzysztof Zaleski, scenografia: 
Marek Chowaniec, kostiumy Dorota Ro- 
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